
Strategię podejścia do wychowawczego wyzwania, jakim
jest wzmacnianie u dzieci  wiary we własne możliwości,
można ująć w trzech punktach:
1.  Sam  uwierz,  że  dziecko  potrafi,  a  jeśli  jeszcze  nie
potrafi, to, że da radę się nauczyć.
2. Okaż dziecku, że w nie wierzysz, poprzez refleksyjnie
dobrane słowa, gesty czy zachowania.
3.  Jeśli  się  nie  uda  –  pokaż  dziecku,  jak  może  sobie
poradzić z porażką, a nawet zmienić ją w zasób.

Wiara  we  własne  możliwości  to  przekonanie,  że
dysponuję pewnymi umiejętnościami, kompetencja - 
mi,  pewną  sprawnością,  które  pozwolą  mi  osiągnąć
powodzenie w tym, co robię. Poczucie wiary we własne
możliwości  można  określić  jako  pewność  siebie  lub
inaczej poczucie kompetencji, sprawczość. 

Jak buduje się u dziecka postawę „dam radę”?

Bazą  dla  kształtowania  wiary  we  własne  możliwości
dziecka, z więc i poczucia kompetencji, sprawczości jest
poczucie  własnej  wartości,  które  można  porównać  do
emocjonalnego  kręgosłupa.  Zdrowe  i  mocne  poczucie
własnej  wartości  warunkuje  dobre  funkcjonowanie
psychiczne człowieka. Poczucie własnej wartości nie jest
tym  samym  co  wiara  we  własne  możliwości  czy
samoocena.  Poczucie  własnej  wartości  to  przekonanie  o
tym, że jestem bezwzględnie wartościowy jako człowiek,
że moja wartość nie zależy od ocen innych ludzi. Innymi
słowy poczucie własnej wartości to pewność swego, czyli
przekonanie, że to co czuję i myślę jest ważne. 

Uważność  na  dziecko,  a  jego  wiara  we  własne
możliwości

Najważniejszym,  podstawowym  czynnikiem  mającym
wpływ na kształtowanie poczucia wartości oraz wiary we
własne możliwości  u dziecka,  jest  uważność opiekunów
na jego emocje i uczucia. Uważność można rozumieć nie
tylko  jako  zdolność  do  identyfikowania  dziecięcych
przeżyć  ale  również  jako  gotowość  do  uznania  i
zaakceptowania  emocji  i  uczuć  dziecka.  Uważność  na
dziecięce  uczucia  wymaga  przede  wszystkim  uznania
tego, że dziecko podobnie jak osoba dorosła doświadcza
różnych  emocji  i  uczuć.  Dalej,  że  emocje  i  uczucia
dziecka  są  prawdziwe.  Są  ważne,  liczą  się.  Uczucia  i

emocje  dziecka  zasługują  na  poważne  traktowanie,
szacunek.  To znaczy,  że czymś niewłaściwym ze strony
dorosłych  jest  zaprzeczanie  im,  bagatelizowanie,
wyśmiewanie ich.
Uważność  na  dziecięce  emocje  w  praktyce  oznacza
gotowość opiekunka do zainteresowania się tym, jak się
czuje dziecko w danej sytuacji, co myśli , czego pragnie.
Aby dziecko poczuło się ważne, aby doświadczyło, iż to,
co  czuje,  jest  prawdziwe  i  istotne,  potrzebuje  uzyskać
zrozumienie od opiekuna. Jeśli je otrzyma, ma szansę na
budowanie poczucia własne wartości,  a zarazem rozwija
wiarę we własne możliwości. Uczy się, jak radzić sobie z
trudnościami i niepowodzeniem, podejmować wyzwania,
a  zarazem  przyjmować  tzw.  porażki,  nie  doznając
psychicznych urazów. 

Wzmacniające  komunikowanie  się  z  dzieckiem,  czyli
refleksyjnie dobrane słowa i gesty

Istotny  dla  wzmacniania  u  dzieci  wiary  we  własne
możliwości,  jest  także sposób,  w jaki  do nich mówimy.
Łatwo  i  wygodnie  operuje  się  przymiotnikami
określającymi charakter  dziecka.  Przykładem są ostatnio
bardzo często brane na warsztat wychowawczy określenia:
jesteś  grzeczny/a,  jesteś  niegrzeczny/a,  lub  choćby inne,
również  powszechne  zwroty:  jesteś….odważny,
tchórzliwy,  leniuch itp.  Kiedy  dziecko  raczone  jest
pozytywnymi  przymiotnikami,  to  jeszcze  pół  biedy.
Zdecydowanie  gorzej  jest,  gdy często  słyszy  negatywne
określenia  na  temat  własnej  osoby.  Mówiąc  do  dziecka
czy  o  dziecku,  zasadne  jest  raczej  opisywanie  jego
zachowania  niż  wartościowanie  (ocenianie)  jego  osoby.
Warto  przede  wszystkim  określać  konsekwencje,
następstwa określonych zachowań dziecka, w tym to, co te
zachowania  mogą  sprawić  innym  ludziom.  Ocena  nie
zawsze jest potrzebna. Zamiast mówić do dziecka:  jesteś
taki/taka…, można powiedzieć: zachowałaś się…; to było
takie….zachowanie;  to  pewnie  wymagało… Dzięki  tego
rodzaju  komunikatom  dziecko  otrzymuje  przestrzeń  i
okazję  do  tego,  by  mogło  się  zastanowić  nad  swoim
zachowaniem,  samodzielnie  wyciągnąć wnioski  na  swój
temat,  lepiej  poznawać  siebie,  budować  obraz  samego
siebie. 
W  trosce  o  rozwijanie  u  dziecka  wiary  we  własne
możliwości  warto  też  zrezygnować  z  usilnego
kierunkowania  zachowanie  dziecka,  mówiąc  mu w  jaki
sposób powinno się zachowywać albo co może zrobić w
danej sytuacji. Ważne jest pozostawienie dziecku pewnej
swobody na eksplorowanie świata. Wspierajmy dziecięcą
samodzielność  nie  tylko  w  zakresie  czynności
samoobsługowych, ale również w podejmowaniu pewnych
decyzji  oraz  rozwiązywaniu  problemów.  Dziecko
samodzielnie częściej myśli o sobie: „dam radę”. Wie, że
potrafi  wiele  rzeczy  zrobić,  zatem  i  wierzy,  że  może
nauczyć  się  nowych umiejętności  oraz  poradzić  sobie  z
pojawiającymi się trudnościami. 



Dziecko  może  podać  swoje  pomysły,  posłuchajmy,  co
samo  zaproponuje,  a  jeśli  to  potrzebne,  poszukajmy
możliwych  rozwiązań  wspólnie  z  nim,  np.  spróbuję
jeszcze  raz,  może  odrysuję,  może  narysuję  coś  innego,
może  wytnę  i  przykleję,  może  spróbuję  potem.  Często
okazanie  dziecku  zrozumienia,  przyjęcie  jego  emocji
(niezaprzeczanie  im),  poświęcenie  mu  chwili  uwagi,
porozmawianie o sytuacji zupełnie wystarczą, aby dziecko
odzyskało  równowagę.  Innym  razem  dziecko  może  nie
być  gotowe  na  podjęcie  rozmowy,  analizy,  może  nie
chcieć przytulenia. Zamiast tego może potrzebować wyjść
na jakiś czas z sytuacji, odciąć się od niej, by po pewnym
czasie podjąć wysiłek na nowo. Nie naciskajmy wówczas,
postarajmy się rozpoznać dziecięcą potrzebę i  w sposób
akceptujący za nią podążyć. 

Obok  komunikatów  werbalnych  ważne  są  również
komunikaty niewerbalne. Zrozumienie, akceptację, troskę
okazujemy przecież przede wszystkim mową ciała, czyli
poprzez spojrzenie, uśmiech, wyraz twarzy, gest i dotyk, a
także bardzo istotny ton głosu. Nie ważne jak budujący w
swej  treści  byłby  komunikat  dorosłego  skierowany  do
dziecka,  jeśli  będzie sprzeczny z sygnałami wysyłanymi
przez mimikę czy ton głosu opiekuna. 

Rozwojowe „nie umiem”

Dziecięca niepewność, zachowawczość, powściągli-
wość  czy  też  frustracja  wiąże  się  z  niemożnością
poradzenia  sobie  z  czymś  lub  brakiem  określonej
umiejętności  mogą  być  traktowane  także  jako  pewna
norma rozwojowa. Dziecko w wieku przedszkolnym jest
bardzo  aktywne,  uczy  się  wielu  nowych  umiejętności,
przygotowuje do nauki szkolnej. Naturalnie, często staje w
obliczu  sytuacji,  gdy  doświadcza  trudności  lub
niepowodzenia.  Równocześnie  rozwija  się  jego
samoświadomość  oraz  kształtuje  samoocena,  co
uwrażliwia  dziecko  emocjonalnie.  Dziecko  mocno
doświadcza wszelkich swoich niemożności, a z racji etapu
rozwojowego  brakuje  mu  jeszcze  emocjonalnej

odporności, by je udźwignąć. Dlatego warto pamiętać, że
hasło „nie umiem” w ustach dziecka nie musi  oznaczać
wyłącznie  trudności,  ale  jest  przejawem  rozwoju  i
dojrzewania  poznawczego  oraz  emocjonalnego  dziecka,
czyli pozytywnym sygnałem. 

Wyuczona bezradność,  czyli  dziecięce „nie umiem” a
reakcje opiekunów

Chcąc wspierać u dziecka kształtowanie wiary we własne
możliwości,  pamiętajmy  o  refleksyjnym  podejściu  do
własnych reakcji i zachowań względem dziecka. Może się
zdarzyć, że w sposób automatyczny wyręczamy dziecko w
wielu czynnościach, w przekonaniu, iż wymaga pomocy,
że sobie nie poradzi. Czasami to wynika z naszej potrzeby
opiekowania  się  dzieckiem  –  praktycznej,  ale  też
emocjonalnej.  Intuicja  może  nam  podpowiadać,  że
powinniśmy  starać  się  nie  dopuścić,  aby  dziecko
doświadczało  przykrych uczuć  i  frustracji.  Ale  nie  tędy
droga.  Małe  dziecko  potrzebuje  doświadczać  wszelkich
emocji,  aby  rozwijać  swoje  emocjonalne  kompetencje
oraz odporność psychiczną.  A zatem pozwólmy dziecku
działać. Zrezygnujmy z wyręczania go. Nie pospieszajmy,
zaczekajmy,  dajmy  czas  na  podjęcie  kolejnej  próby.
Unikajmy  porównań  –  mamy  skłonność  do  ich
nadużywania.  W  dodatku  robimy  to  niekiedy  w  taki
sposób,  że  zamiast  zachęcać  i  wzmacniać  dziecko,
kształtujemy  u  niego  potrzeby  oraz  postawy
rywalizacyjne.  Warto  świadomie  kreować  sytuacje,  w
których dziecko może ćwiczyć swoją samodzielność. Tak
organizować  środowisko  dziecka,  by  mogło  być  jak
najbardziej  samodzielne.  Wykorzystywać  wszelkie
nadarzające  się  okazje,  by  dziecko  uczyło  się  nowych
rzeczy  lub  ćwiczyło  te,  które  aktualnie  kształtuje.  I  na
koniec wzmacniać dziecko poprzez budujące komunikaty
zwrotne.  A  czy  może  także  pojawić  się  u  dziecka
atencyjne „nie umiem” jako przejaw bezradności, apel o
uwagę?  Oczywiście,  że  może.  W  wołaniu  o  uwagę
maluchy są niesłychanie kreatywne. Jeśli rozpoznamy taką
sytuację, postarajmy się dać dziecku uwagę na tyle, na ile
to  możliwe.  Pamiętajmy  jednak,  żeby  w  takiej  sytuacji
postawić  raczej  na  towarzyszenie  mu  w  zmaganiach  z
wyzwaniem  albo  współpracę  z  dzieckiem,  natomiast
unikać całkowitego wyręczania go. 
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